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Czar­ny ko­zioł


Na przed­noc­ku Wa­le­ry Kie­pas ujął ze czcią da­ro­wa­ny mu przez cór­kę sę­dzie­go nie­do­god­nie cien­ki ołó­wek i na ka­wał­ku sza­re­go, spod zje­dzo­nej przed chwi­lą kieł­ba­sy, pa­pie­ru na­kre­ślił przy pi­ja­nym bla­sku po­wie­wa­ją­ce­go pło­mie­niem łu­czy­wa imię wła­sne i na­zwi­sko: Wa­le­ry Kie­pas.



Ca­łość kre­ślił po­wo­li i mo­zol­nie, a każ­dą z osob­na li­te­rę z nie­obli­czal­ną i nie­po­chwyt­ną dla sie­bie sa­me­go szyb­ko­ścią, jak­by się bał, że mu się wy­mknie spod ołów­ka, za­nim ją do pa­pie­ru stę­pio­nym nie­co ostrzem raz na za­wsze przy­gwoź­dzić zdą­ży.



Czuł bo­wiem, że o ile ca­łość na­gro­ma­dza się stop­nio­wo i mi­tręż­nie, o ty­le li­te­ry po­szcze­gól­ne, gma­twa­jąc się skocz­nie i w oczach, i w pa­mię­ci, al­bo przy­cho­dzą od ra­zu, al­bo ni­g­dy.



Mu­siał ich te­dy i do­pil­no­wać, i od­po­wied­nio za­cza­ić się na nie, i wresz­cie w chwi­li sto­sow­nej przy­ła­pać.



Cór­ka sę­dzie­go, szko­ły w mie­ście świe­żo ukoń­czyw­szy, wró­ci­ła na sta­ły po­byt do oj­cow­skie­go do­mu i pew­ne­go ra­zu, pod­czas prze­chadz­ki zo­czyw­szy1 z da­la nie zna­ne­go jej jesz­cze Kie­pa­sa, oce­ni­ła go na oko ja­ko po­le sze­ro­kie dla swo­bod­ne­go roz­wo­ju jej za­mia­rów spo­łecz­nych.



— Niech się za­bie­rze do ro­bo­ty! — rze­kła dość su­ro­wo, ze szla­chet­nym obu­rze­niem w gło­sie i w ru­chu znie­cier­pli­wio­nych wi­do­kiem nie­uka ra­mion. — Nic mu to nie za­szko­dzi.



I rze­czy­wi­ście — nic to Kie­pa­so­wi nie za­szko­dzi­ło. Sam nie wie­dząc, jak i kie­dy, po­siadł mi­mo wo­li sztu­kę pi­sa­nia i czy­ta­nia i w na­gro­dę za pil­ność oraz po­jęt­ność otrzy­mał od cór­ki sę­dzie­go dłu­gi i bar­dzo cien­ki ołó­wek, któ­ry w du­szy kil­ka­kroć do by­li­ny2 w po­lu przy­rów­ny­wał, a któ­ry co dzień na sa­mym dnie je­dy­ne­go ku­fra ukry­wał, tak że co dzień dla wy­do­by­cia ołów­ka ca­ły ku­fer mu­siał sta­ran­nie prze­trze­bić3.



Na­kre­śliw­szy swe imię i na­zwi­sko, od­czy­tał gło­śno: Wa­le­ry Kie­pas, zdzi­wił się, jak to on sam na tym pa­pie­rze wy­glą­da, i wy­szedł z cha­łu­py.



Chciał po­go­dę na ju­tro w nie­bio­sach wy­czy­tać.



Nie­bio­sy po­god­ne by­ły tak, że gwiaz­dy wy­osob­nia­ły się w nich i każ­da z ko­lei po swo­je­mu śpie­szy­ła się oczom uka­zać.



Kie­pas spode łba spoj­rzał na cha­łu­pę są­sied­nią, w któ­rej miesz­kał To­masz Gryz, człek upar­ty i nie­uży­ty.



Z cha­łu­py Gry­za prze­niósł wzrok na je­dy­ną we wsi la­tar­nię, któ­ra na­prze­ciw je­go wła­snej cha­ty ster­cza­ła i sztucz­nym świa­tłem zmierz­chłe li­ście brzo­zy po­bli­skiej od­bar­wia­ła na zie­lo­no, zło­ty im od­cień i bla­sza­ny po­zór na­da­jąc.
Wid­no by­ło w przej­rzy­stym wnę­trzu tej brzo­zy, ni­by w oł­ta­rzu bocz­nym, gdy pierw­sze świe­ce skró­co­nym pło­my­kiem ja­rzyć się po­czy­na­ją.



Cór­ka sę­dzie­go, za­mia­ra­mi spo­łecz­ny­mi nie­stru­dze­nie po­wo­do­wa­na, zmu­si­ła oj­ca do ufun­do­wa­nia i za­tkwie­nia owej la­tar­ni w tym wła­śnie, bez­lud­nym nie­co miej­scu, w po­bli­żu cha­ty Kie­pa­sa, mo­że pra­gnąc bez­wied­nie uczcić w ten spo­sób pa­mięć pierw­sze­go swe­go zwy­cię­stwa spo­łecz­ne­go nad ciem­ną du­szą chło­pa.



Kie­pas nie­raz cheł­pli­wie do­skwie­rał Gry­zo­wi tą wła­śnie la­tar­nią, jak gdy­by je­go wy­łącz­nym sta­ła się na­byt­kiem, a i Gryz, choć nie­chęt­nie, uwa­żał ją, zda się, za nie­odrod­ną wła­sność Kie­pa­sa.



Zresz­tą i chło­pi we wsi na­zy­wa­li ją za­zwy­czaj la­tar­nią Kie­pa­so­wą i chcąc okre­ślić miej­sce, mó­wi­li: „We­dle la­tar­ni Kie­pa­so­wej” — al­bo: „Na pra­wo od la­tar­ni Kie­pa­so­wej”.



Nie ma­jąc in­ne­go, ta­ki z niej dla sie­bie zro­bi­li uży­tek.



Kie­pas nie bez przy­czy­ny ową la­tar­nią oczy Gry­zo­wi kłuł, chciał bo­wiem przed mie­sią­cem jesz­cze je­dy­nacz­kę Gry­za po­ślu­bić, ale ten ostat­ni od­mó­wił sta­now­czo i wy­pra­wił cór­kę do mia­sta na wy­ro­bek.



— Cze­muś mi cór­kę sprzed no­sa, jak te śmie­cie zby­tecz­ne, uprząt­nął? — py­tał Kie­pas i nos po­cie­rał.



— Bo chcia­łem — od­po­wia­dał upar­cie Gryz.



— A cze­muś mi jej nie od­dał, za­miast do mia­sta, jak owcę głu­pią na ko­ło­wa­ci­znę, gnać? — mó­wił Kie­pas z wy­rzu­tem w gło­sie i krzy­wiąc gę­bę, prze­drzeź­niał w ten spo­sób nie sa­me­go Gry­za, je­no du­szę je­go, któ­ra w oczach Kie­pa­sa tak mniej wię­cej w tej chwi­li wy­glą­da­ła.



— Bo nie chcia­łem — od­po­wia­dał Gryz krót­ko i bez­na­dziej­nie.



Wczo­raj wła­śnie Kie­pas Gry­za na jar­mar­ku spo­tkał. Gryz gła­skał po grzbie­cie ku­pio­ne­go przed chwi­lą ko­zła. Gryz był za­du­ma­ny, a ko­zioł czar­ny.



— Ko­zła ku­pi­łeś? — spy­tał Kie­pas, uśmie­cha­jąc się po­gar­dli­wie, bo ile­kroć Gry­za za­oczył, ty­le­kroć już za­wcza­su po­gar­dli­wym się sta­wał.



— Ku­pi­łem — od­mruk­nął Gryz.



— Ileś dał? — za­gab­nął go cie­ka­wie Kie­pas.



Gryz po­wie­dział, ile dał.



Kie­pas, za­wcza­su śmiech na­gro­ma­dza­jąc, wy­buch­nął na­gle tak, aby Gryz zgod­nie z ra­chu­bą śmie­chu głup­cem się po­czuł.



Nie za­wio­dła go ta ra­chu­ba.



Gryz śmie­chu po­słu­chał uważ­nie i głup­cem się po­czuł.



— Ku­pi­łem — po­wtó­rzył — ale chęt­nie bym od­sprze­dał, bo mi już nie­po­trzeb­ny.



— Mnie od­prze­daj! — za­wo­łał Kie­pas i okiem mru­gnął.



Gryz spoj­rzał w to oko i na wszel­ki wy­pa­dek od­po­wiedź, mil­cząc, od­ro­czył.



— Po­ża­ło­wa­łeś mi cór­ki, więc ko­zła przy­naj­mniej nie po­skąp! — na­pra­szał się Kie­pas i ko­zła no­gą w brzuch ła­god­nie ude­rzył.



Ko­zioł oży­wił się i spoj­rzał w prze­ciw­ną stro­nę.



— Nie od­prze­dam! — po­sta­no­wił na­gle Gryz.



— Cze­mu? — spy­tał Kie­pas, żal uda­jąc.



— Bo nie chcę — od­parł Gryz.



— A prze­cież sam przed chwi­lą chcia­łeś — przy­po­mniał mu Kie­pas i ko­zła pal­cem, ni­by świad­ka, wy­tknął.



— Przed chwi­lą chcia­łem, a te­raz nie chcę! — od­po­wie­dział Gryz.



— Już mi się zda­wa­ło, że do do­mu z ko­złem wró­cę — rzekł Kie­pas. — A te­raz sam nie wiem, jak to bę­dzie. No więc jak­że? Wró­cę do do­mu z ko­złem czy nie wró­cę?



Gryz za­miast od­po­wie­dzieć, z ko­złem w mil­cze­niu do do­mu ru­szył.



Wszyst­ko to Kie­pas po­gar­dli­wie so­bie przy­po­mniał, na cha­łu­pę Gry­za spode łba po­glą­da­jąc.



Cha­łu­pa we mro­ku bia­ły­mi ścia­na­mi ma­ja­czy­ła ru­chli­wie, jak­by płó­cien­ne by­ły i fał­do­wa­ły się nie­znacz­nie. A cza­sem zni­ka­ła z oczu do­szczęt­nie, aby znów się w ca­ło­ści od­bu­do­wać i wy­nu­rzyć z głę­bi­ny sa­du, któ­ry w po­bok niej gę­stym za­drze­wie­niem na tle nie­ba ciem­niał ga­łę­zi­ście — i już to nie­bu, już to cha­łu­pie bliż­szy się na prze­mian wy­da­wał.



Od sa­du i od cha­łu­py ci­sza wia­ła swo­ista, pło­tem chru­ścia­nym od resz­ty mil­cze­nia noc­ne­go wy­gro­dzo­na, tak że ją z da­la mo­głeś wy­róż­nić i wy­słu­chać z osob­na.



W chwi­li wła­śnie, gdy Kie­pas naj­zło­śliw­szym źdźbłem zmru­żo­nej źre­ni­cy cha­łu­pę ba­dał, drzwi jej roz­war­ły się na­gle, wy­skrzy­pu­jąc cie­pło mrocz­ne­go wnę­trza na świat, po no­cy chłod­nie­ją­cy.



Sam Gryz wy­szedł z cha­łu­py i przy­sta­nął tuż, w po­bli­żu.



Dziw­nie on ja­koś przy­sta­nął! — po­my­ślał bacz­ny Kie­pas. — Nie po swo­je­mu i nie po zwy­czaj­ne­mu, jak­by uda­wał tyl­ko, że przy­sta­nął, aby oczy ludz­kie otu­ma­nić...



Gryz tym­cza­sem ru­szył z miej­sca i skie­ro­wał się ku la­tar­ni.



La­tar­nia rzu­ca­ła na zie­mię okręg zło­ta­wy i tar­ga­ła nim nie­ustan­nie na stro­ny, jak­by go z ku­rzu chcia­ła otrzą­snąć.



Mu­ra­wa w tym okrę­gu zie­le­nia­ła po dzien­ne­mu, a je­dy­ny i sa­mot­ny ru­mia­nek zda­wał się ol­brzy­mieć nie­po­mier­nie dzię­ki wy­bu­ja­łe­mu cie­nio­wi, któ­ry odeń po mu­ra­wie dłu­żył się bez koń­ca, jak­by to czy­nił z my­ślą o in­nej, nie zna­nej ni­ko­mu, a zgo­ła nie­bo­tycz­nej ro­śli­nie.



Gryz szedł ku la­tar­ni kro­kiem po­wol­nym i na po­zór nie­dba­łym.



I chód ma ja­kiś od­mien­ny! — miar­ko­wał po­dejrz­li­wie Kie­pas. — Ni­g­dy on tak nie cho­dził i ni­g­dy tak no­ga­mi nie prze­bie­ra. Li­cho go wie, co za no­gi ma te­raz pod so­bą. Mo­że wła­sne, a mo­że nie wła­sne. Wszyst­kie­go się po nim spo­dzie­wać moż­na, bo człek po­nu­ry i nie­wia­do­my... Naj­czę­ściej mil­czy, a kto wie, co by po­wie­dział, gdy­by mil­czeć prze­stał. Pew­no by coś ta­kie­go po­wie­dział, że wło­sy na gło­wie dę­ba by sta­nę­ły.



Kie­pas prze­że­gnał się za­po­bie­gli­wie i wzro­ku na­tę­żył.



Gryz szedł wciąż w tym sa­mym kie­run­ku i zbli­żył się wła­śnie do la­tar­ni.



Ale, za­le­d­wo w jej okrę­gu zło­ta­wym sta­nął, Kie­pas za gło­wę się obu­rącz chwy­cił.



Ni mniej, ni wię­cej, je­no Gryz bez żad­nej wi­do­mej przy­czy­ny znikł z je­go oczu. Ani zna­ku, ani śla­du po so­bie z roz­my­słu pew­no nie zo­sta­wił. A ma miej­scu Gry­za zja­wił się ko­zioł czar­ny, ja­ko za­stęp­ca na­gły a nie­prze­wi­dzia­ny.



Ta­kie to on za­ję­cie dla sie­bie po no­cy ob­my­ślił! — za­wo­łał w du­chu Kie­pas, do cna zgor­szo­ny. — Nie dość mu te­go, że Gry­zem jest na utra­pie­nie wła­sne i cu­dze! Chce mu się jesz­cze od cza­su do cza­su dla roz­ryw­ki pie­kiel­nej w ko­zła się prze­rzu­cać!... Uda­wał przede mną, że ko­zła na jar­mar­ku na­był, a pew­no go z rąk czar­tow­skich dla nie­god­ne­go użyt­ku otrzy­mał... A mo­że to na­wet i nie ko­zioł był, je­no on sam w dwóch za­rów­no nik­czem­nych oso­bach!... Do­brze się sta­ło, żem ko­zła nie od­ku­pił. Niech no ja te­raz po­pa­trzę, co ten ko­zioł pod la­tar­nią uczy­ni!



Ko­zioł po­stał pod la­tar­nią chwi­lę ma­łą, rów­ną tej, któ­rą Gryz przed­tem ko­ło cha­łu­py sto­ją­co spę­dził, i opusz­cza­jąc nie­spo­dzia­nie la­tar­nię, ku cha­łu­pie Gry­za się skie­ro­wał.



Szedł kro­kiem po­wol­nym i na po­zór nie­dba­łym, nie­ochaj­nie4 krę­cąc za­dem i po­włó­cząc dłu­gą szer­ścią5, ni­by spód­ni­cą po­strzę­pio­ną.



Le­d­wo do­tarł do cha­łu­py, Kie­pas od nad­mia­ru zwich­nię­te­go na umy­śle zdzi­wie­nia rę­ka­mi w po­wie­trzu, jak wia­trak, bez­ład­nie za­trze­po­tał. Ko­zioł znikł z je­go oczu, ni­by sta­ran­nie z ob­li­cza zie­mi zdmuch­nię­ty, a na je­go miej­scu Gryz
zja­wił się pil­nie — tym ra­zem ja­ko od­mia­nek ko­zła.



Po­stał chwi­lę ma­łą, od­po­wia­da­ją­cą ści­śle owej, któ­rą ko­zioł przed­tem ko­ło la­tar­ni zwlókł, i mach­nąw­szy dło­nią, wszedł do cha­łu­py i drzwi za so­bą za­trza­snął.



Ja­kiś ty mą­dry! — po­my­ślał Kie­pas z ra­do­ścią zło­wiesz­czą w du­szy. — Cór­kę ro­dzo­ną do mia­sta z cha­łu­py wy­gna­łeś, aby ci tyl­ko w twych wy­bry­kach czar­tow­skich nie prze­szka­dza­ła! Wiem te­raz przy­naj­mniej, z kim mam do czy­nie­nia! Nie wiem tyl­ko, kto w twej cha­łu­pie głów­ną i od­po­wie­dzial­ną jest oso­bą. Czy ty, czy ko­zioł, czy obo­je ra­zem? Kto z was go­spo­da­rzy, a kto ko­mu usłu­gu­je? My­ślisz, że ci bez­kar­nie uj­dzie two­ja noc­na w dwie oso­by prze­chadz­ka i że nikt jej nie wi­dział? Cie­ka­wym, jak mi w oczy spoj­rzysz, gdy za­py­tam o to, co się na oczach mo­ich sta­ło!



I Kie­pas kro­kiem zwy­cię­skim zbli­żył się do cha­łu­py Gry­za.



W cha­cie ciem­ność pa­no­wa­ła i ci­sza.



Je­no w głę­bi­nie sa­du mo­co­wał się ze so­bą le­d­wo po­chwyt­ny dla ucha a mo­zol­ny szmer, jak­by w nim po ciem­ku łódź sa­mot­na do brze­gu nie­zna­ne­go przy­bi­ja­ła.



Kie­pas twarz do szy­by przy­warł i na­kry­ciem dło­ni oczy po­stron­ne­go świa­tła po­zba­wił, aby je z wnę­trzem izby po­łą­czyć.



Ciem­no by­ło w izbie i nic wy­pa­trzeć nie mógł, prócz bie­le­ją­cej na­prze­ciw­ko ścia­ny.



Uda­je, że śpi! — po­my­ślał Kie­pas. — Le­d­wo do cha­łu­py po­wró­cił, a już by wła­śnie za­snąć zdą­żył. Chce mi snem oczy spy­lić! Nie dam się!



I Kie­pas pię­ścią w szy­bę ude­rzył.



Szy­ba za­dy­go­ta­ła, jak w fe­brze, i za­dzwo­ni­ła rzę­si­ście.



Nikt się na to dzwo­nie­nie z izby nie ode­zwał.



Jesz­cze uda­je! — po­my­ślał Kie­pas znie­cier­pli­wio­ny. — Nic mu te­raz nie po­zo­sta­ło, jak tyl­ko uda­wać i uda­wać... Niech mu przy­naj­mniej to uda­wa­nie we­dle sił utrud­nię.



I zno­wu pię­ścią w szy­bę gło­śniej ude­rzył.



Jed­no­cze­śnie nie­mal z po­wtór­nym ude­rze­niem na szy­bie od we­wnątrz za­ry­so­wa­ła się bez­kształt­nie spłasz­czo­na twarz Gry­za, lgną­ca do szy­by jak za­ka­lec.



Twarz zresz­tą nic nie rze­kła, za­da­wal­nia­jąc6 się naj­zu­peł­niej swym ści­słym do szy­by przy­lgnię­ciem. Kie­pas z ucie­chą stwier­dził w tej twa­rzy py­ta­ją­cy wy­raz kło­po­tli­wej trwo­gi, lecz po­my­ślał, że le­piej po no­cy spra­wy draż­li­wej nie wsz­czy­nać i od­ro­czyć do ju­tra od­po­wiedź na py­ta­nie, któ­re w tej twa­rzy, z no­sem u sa­mej szy­by na bok prze­trą­co­nym, wy­czy­tał.



— Ju­tro ci po­wiem, co dziś mia­łem do po­wie­dze­nia! — za­wo­łał i dał znak rę­ką, że roz­mo­wa po­nie­kąd skoń­czo­na.



Twarz z obu­rze­niem od­kle­iła się od okna i ze zło­ścią zni­kła w ciem­no­ściach.



Do­my­śla się, że wiem wszyst­ko! — rzekł w du­chu Kie­pas i po­wró­cił do swej cha­łu­py.



 

Na­za­jutrz, sko­ro świt, cza­to­wał już na Gry­za, sto­jąc wy­trwa­le w po­bli­żu je­go sa­du.



Gryz wkrót­ce wy­szedł i spoj­rzał na szy­bę swe­go okna, jak­by chciał spraw­dzić, czy tkwi na miej­scu. Kie­pas też na szy­bę spoj­rzał.



— Cze­goś chciał? — spy­tał Gryz mru­kli­wie.



— Ni­by to nie wiesz, cze­go chcia­łem? — od­parł Kie­pas, po­mru­gu­jąc okiem na Gry­za.



Gryz nic nie od­po­wie­dział, da­jąc do po­zna­nia, że na sło­wa z gę­by Kie­pa­so­wej cze­ka od nie­chce­nia.



— Po­wiedz: wiesz czy nie wiesz? — spy­tał z mo­cą Kie­pas i dłoń tak pod­niósł, jak­by za­mie­rzał nią tar­gu do­bić.



— Nie łech­taj mię sło­wa­mi po próż­ni­cy, je­no ga­daj wprost — od­po­wie­dział Gryz i wą­sa war­ga­mi, jak sia­na ze żło­ba, po­czerp­nąw­szy, przy­miął go dość moc­no, za­nim znów na swo­bo­dę wy­pu­ścił.



— Co ty po no­cy wy­pra­wiasz? Hę? — spy­tał Kie­pas i gło­wą mu na szyi roz­wa­ha­nej po­gro­ził.



— Pa­trzę przez okno, kto mi szy­by pię­ścią wy­grzma­ca — od­rzekł Gryz i pięść Kie­pa­so­wi po­ka­zał.



— A ja pa­trzę na to, jak się ty w ko­zła czar­ne­go prze­mie­niasz i za­dem wło­cha­tym do gwiazd się miz­drzysz na oślep! — od­parł Kie­pas i splu­nął na ło­puch, któ­ry w tej chwi­li pod no­ga­mi spo­strzegł.



— Głu­piś! — rzekł Gryz i na ten sam ło­puch splu­nął nie­mal jed­no­cze­śnie.



— Nie głu­pim, je­no oczy mam we łbie! — za­prze­czył Kie­pas, ob­ca­sem ło­puch opl­wa­ny dziu­ra­wiąc. — Mo­że się za­przesz te­go, żeś po no­cy z cha­łu­py wy­szedł?



— Wol­no mi z cha­łu­py wyjść — za­uwa­żył Gryz i z nie­znacz­nym po­kło­nem cha­łu­pę wska­zał.



— A mo­że się za­przesz te­go, żeś wy­szedł­szy z cha­łu­py, po­stał przy niej chwi­lę ma­łą? — rzekł Kie­pas i, przy­marsz­czyw­szy le­we­go po­licz­ka, brew jed­no­cze­śnie pod­niósł.



— I te­go się nie za­pie­ram — od­parł Gryz, roz­wa­chla­rza­jąc dło­nie. — Kto z cha­ty wyj­dzie, ten za­zwy­czaj ko­ło niej chwi­lę ma­łą po­stoi.



— A po­staw­szy chwi­lę ma­łą, nie skie­ro­wa­łeś­że kro­ków do mo­jej la­tar­ni? — spy­tał Kie­pas, po­śpie­wu­jąc uszczy­pli­wie i wy­su­wa­jąc na­przód dol­ną szczę­kę.



— Te­go już nie pa­mię­tam — od­po­wie­dział Gryz i gło­wę z lek­ka od­wró­cił.



— Więc mo­że i te­go nie pa­mię­tasz, żeś do­tarł­szy do mo­jej la­tar­ni, w ko­zła czar­ne­go się prze­dzierz­gnął? — za­wo­łał zwy­cię­sko Kie­pas i ujął się pod bo­ki.



— Głu­piś! — po­wtó­rzył Gryz. — Pew­no wi­dzia­łeś i mnie, i ko­zła, i po­plą­ta­łeś nas we łbie, w któ­rym plą­cze się wszyst­ko, co­kol­wiek się tam prze­do­sta­nie. Ko­zioł do miej­sca no­we­go na­wyk­nąć ja­koś nie chce, więc go już kil­ka ra­zy z dro­gi na­wra­cać mu­sia­łem. Zwich­nę­ło ci się coś we łbie na ten wi­dok i kwi­ta. Znam two­je baj­dy nie od dzi­siaj i ni­g­dy im ani ucha, ani wia­ry nie da­ję. Ga­da­łeś mi prze­cie, żeś na­sze­go wi­ka­re­go na sa­mym środ­ku księ­ży­ca przy­ła­pał na tym, jak pe­le­ry­nę nie­ustan­nie to zrzu­cał, to wdzie­wał. To pew­na, że księ­życ był osob­no na nie­bie, a wi­ka­ry osob­no na zie­mi. A tyś wi­ka­re­go do księ­ży­ca tak wła­śnie, jak mnie do ko­zła przy­ła­tał. Nie mógł to wi­ka­ry in­ne­go miej­sca dla wdzie­wa­nia i zrzu­ca­nia pe­le­ry­ny zna­leźć, je­no mu­siał aż na księ­życ wę­dro­wać, aby tam to wszyst­ko, coś mu wraz z pe­le­ry­ną przy­pi­sał, za­ła­twić? I ma­ło mu by­ło księ­ży­ca, że sam śro­dek je­go wy­brał?



— Nie mo­ja w tym gło­wa, a je­go, cze­mu śro­dek upa­trzył, a okra­je po­mi­nął — od­parł Kie­pas, spy­cha­jąc na wi­ka­re­go wy­łącz­ną od­po­wie­dzial­ność za wy­bór miej­sca.



— Głu­piś! — po­wtó­rzył zno­wu Gryz. — A dru­gi raz mi opo­wia­da­łeś, że sę­dzi­na, w ko­ko­szę czar­ną prze­obra­żo­na, dzio­bem do twej szy­by ko­ła­ta­ła, upra­sza­jąc pil­nie o po­zwo­leń­stwo znie­sie­nia ja­ja w twej izbie.



— I po­zwo­li­łem! — za­wo­łał Kie­pas, pod­no­sząc pa­lec do gó­ry i przy­ta­cza­jąc swe po­zwo­leń­stwo na do­wód, że i resz­ta zda­rze­nia tak sa­mo by­ła praw­dzi­wa i rze­czy­wi­sta.



— Głu­piś! — rzekł Gryz. — Tak sa­mo jej two­ja izba do znie­sie­nia jaj by­ła po­trzeb­na, jak to­bie to ja­jo do twej opo­wia­dan­ki dur­nej! A przy­par­ty do mu­ru upew­nia­łeś na do­miar, że czar­ne by­ło, nie bia­łe.



— To już jej rzecz, nie mo­ja, dla­cze­go czar­ne, a nie bia­łe znio­sła — za­uwa­żył po­śpiesz­nie Kie­pas, spy­cha­jąc tym ra­zem na sę­dzi­nę wy­łącz­ną od­po­wie­dzial­ność za wy­bór ko­lo­ru.



— Głu­piś! — za­wrza­snął Gryz i uj­rzaw­szy w oczach Kie­pa­sa ja­kieś za­prze­cze­nie, wzdry­gnął się bez­sil­nie ca­łą swo­ją oso­bą.



Kie­pas rę­ką mach­nął.



— Co wiem, to wiem, i nikt mi te­go nie od­bie­rze — od­parł spo­koj­nie w po­czu­ciu po­dej­rza­nej dla Gry­za słusz­no­ści.



— Co wiesz? — spy­tał Gryz.



— A to wiem, że masz z dia­błem kon­szach­ty — rzekł Kie­pas i wy­tknął pal­cem roz­war­te obu­rze­niem oczy Gry­za.



— Nie rzu­caj mi obelg w twarz, bo cię kie­dyś w pysk za to lu­nę! — od­parł Gryz i od­wró­ciw­szy się, wszedł z po­wro­tem do cha­łu­py.



Po­cze­kaj no, brat­ku! — po­my­ślał Kie­pas, pię­ścią od­gra­ża­jąc się już nie­obec­ne­mu Gry­zo­wi. — Niech no tyl­ko noc na­sta­nie, a spraw­dzę, kto z nas ma słusz­ność. Na pew­no cię bę­dzie two­ja chęt­ka czar­tow­ska kor­ci­ła. Nie wy­trzy­masz i znów swą prze­mia­nę koź­la­tą we­dle ukła­du z dia­błem od­ro­bisz!



 

Noc na­sta­ła i o tej sa­mej, co po­przed­niej no­cy, go­dzi­nie Gryz się z cha­łu­py wy­ło­nił.



Nie wy­trzy­mał! — po­my­ślał Kie­pas, dech w pier­si ta­mu­jąc.



Gryz po­stał chwi­lę ma­łą i ku la­tar­ni swe kro­ki skie­ro­wał.



Za­le­d­wo do la­tar­ni się zbli­żył, a pierzch­nął z oczu Kie­pa­sa. Na je­go miej­scu po­wstał ko­zioł czar­ny.



Kie­pas sznur, za­wcza­su przy­go­to­wa­ny, na szy­ję ko­zła za­rzu­cił i do la­tar­ni go przy­wią­zał. Ko­zioł z lek­ka prze­krzy­wił na bok gło­wę i znie­ru­cho­miał.



Ko­zła mam, więc i je­go mam. Cie­ka­wym, co te­raz uczy­ni? — po­my­ślał Kie­pas, pa­trząc na ko­zła tym wzro­kiem, któ­rym za­zwy­czaj Gry­za ob­da­rzał. Le­d­wo to po­my­ślał, a Gryz z cha­łu­py wy­szedł.



A to ci be­stia! — za­klął w du­chu Kie­pas. — U la­tar­ni stoi uwią­za­ny, a jed­no­cze­śnie z cha­łu­py wy­cho­dzi! A mo­że to nie on, je­no ktoś trze­ci? — zdjął go strach lek­ki.



— Kto tam? — za­wo­łał, pa­trząc na zbli­ża­ją­ce­go się Gry­za.



— Czy śle­py je­steś, że nie wi­dzisz? — od­parł Gryz. — Znów mi ko­zioł z za­gro­dy uciekł.



— Ni­by to nie wiesz, co się z twym ko­złem dzie­je? — rzekł po­dejrz­li­wie Kie­pas.



— A co się dzie­je? — spy­tał Gryz.



— Do la­tar­ni go przy­wią­za­łem — od­po­wie­dział Kie­pas z prze­bie­głym uśmie­chem. — Nie masz tam śla­dów od sznu­ra na szyi?



— Głu­piś — od­rzekł Gryz i ko­zła od­wią­zał.



— A ja co twier­dzę, to twier­dzę! — rzekł Kie­pas z mo­cą.



— Co twier­dzisz? — spy­tał Gryz.



— A to wła­śnie twier­dzę, że z dia­błem kon­szach­ty masz! — od­parł Kie­pas i ko­zła ko­la­nem szturch­nął.



— Nie mio­taj mi obelg w twarz, bo cię kie­dyś w pysk lu­nę — przy­po­mniał mu Gryz i z ko­złem, tło­cząc się o je­go bo­ki, do do­mu wró­cił.



Kie­pas mil­cząc, wzro­kiem po­gar­dli­wym do koń­ca go od­pro­wa­dził.



 

Na­stęp­nej no­cy po­wtó­rzy­ło się to sa­mo zja­wi­sko.



O go­dzi­nie, z gó­ry Kie­pa­so­wi wia­do­mej, Gryz wy­szedł, ja­ko za­wsze, z cha­łu­py.



Po­stał chwi­lę ma­łą i ku la­tar­ni wol­nym kro­kiem po­dą­żył. Za­le­d­wo w jej po­bli­żu się zna­lazł, a znikł swo­im zwy­cza­jem z oczu Kie­pa­sa, ustę­pu­jąc miej­sca zja­wio­ne­mu zni­kąd ko­złu.



Kie­pas kro­kiem sta­now­czym zbli­żył się do ko­zła i w oczy mu zaj­rzał upo­rczy­wie.



— To­ma­szu? — rzekł po­ro­zu­mie­waw­czo, z na­ci­skiem imię Gry­za sy­la­bi­zu­jąc.



— Cze­go chcesz? — za­py­tał ko­zioł, ku nie­wiel­kie­mu zresz­tą zdzi­wie­niu Kie­pa­sa.



— A więc ty wiesz, że ci To­masz na imię? — za­wo­łał z try­um­fem Kie­pas, jak­by ko­zła na go­rą­cym uczyn­ku przy­ła­pał.



— Wiem i nie za­pie­ram się te­go — od­parł wy­raź­nie ko­zioł. — Ni­g­dy nie wia­do­mo, co za stwo­rze­nie pod po­wło­ką ludz­ką na świat przy­cho­dzi. Każ­dy z niej dla sie­bie i po swo­je­mu ko­rzy­sta. To tyl­ko pew­na, że wła­ści­wy jej uży­tek jest do­tąd jesz­cze nie zna­ny ni­ko­mu. Stąd ty­le po­my­łek i stąd owo nie­ustan­ne zrzu­ca­nie w ciem­ność tej luź­nie lub sa­mo­zwań­czo, lub wresz­cie na opak przy­wdzia­nej po­wło­ki, co za­zwy­czaj śmier­cią się na­zy­wa, a co ma po­zór dość nie­do­rzecz­ny, jak gdy­by nie oso­ba przy­odziew­ku, je­no przy­odzie­wek oso­by sto­sow­nej po­szu­ki­wał i zna­leźć jej nie mógł. I czę­sto­kroć się zda­rza, iż przy­odzie­wek bez­praw­nie przy­własz­czo­ny nie­cier­pli­wi się i marsz­czy na oso­bie źle do­bra­nej, co znów się sta­ro­ścią na­zy­wa, a co ma też po­zór dzi­wacz­ny, jak gdy­by nie od­bior­ca maj­stro­wi, lecz maj­ster od­bior­cy zły krój za­rzu­cał. Nie wiem, czy­li owo zrzu­ca­nie w ciem­ność i nie­cier­pli­wie­nie się po­wło­ki ludz­kiej na oso­bie, któ­ra ją przy­wdzia­ła, jest ko­niecz­no­ścią nie­unik­nio­ną, to wszak­że wiem, iż pew­ne­go ra­zu sam Bóg pod tą po­wło­ką na świat i je­go sło­ty przy­szedł, i wąt­pię, aby wspo­mnia­ny przy­odzie­wek, oso­by po­szu­ku­ją­cy skwa­pli­wie, god­niej­sze­go i wła­ściw­sze­go do­stą­pił użyt­ku.



To po­wie­dziaw­szy, ko­zioł czar­ny od­wró­cił się ty­łem do Kie­pa­sa i skie­ro­wał się ku cha­łu­pie Gry­za.



Kie­pas w ślad za nim po­dą­żył, dzi­wiąc się w du­chu, że tym ra­zem ko­zioł i więk­szy jest na oko, i po­waż­niej­szy, i uro­czyst­szy.



Za­le­d­wo wszak­że ra­zem do cha­łu­py Gry­za się zbli­żył, ko­zioł, nie zwle­ka­jąc ani chwi­li, znik­nął dość wpraw­nie z oczu Kie­pa­sa i, za­miast pust­ki, sa­me­go Gry­za po so­bie na miej­scu znik­nie­nia po­zo­sta­wił.



Kie­pas do Gry­za się zbli­żył i w oczy mu zaj­rzał upo­rczy­wie.



— Koź­le upar­ty — rzekł po­ro­zu­mie­waw­czo, z na­ci­skiem wy­ra­zy sy­la­bi­zu­jąc.



— Cze­go chcesz? — spy­tał Gryz.



— A więc ty wiesz, że ci ko­zioł upar­ty na imię? — za­wo­łał z try­um­fem Kie­pas, jak­by Gry­za na go­rą­cym uczyn­ku przy­ła­pał.



— Wiem i nie za­pie­ram się te­go — od­parł wy­raź­nie Gryz. — Ni­g­dy nie wia­do­mo, co za stwo­rze­nie na świat pod ludz­ką po­wło­ką przy­cho­dzi. Ra­czej ty byś się za­pie­rał, gdy­bym cię osłem dla przy­kła­du na­zwał, a wszak­że, gdy­bym je­no chciał, mógł­bym w to­bie nic prócz osła nie wi­dzieć.



— A cze­mu nie wi­dzisz? — spy­tał cie­ka­wie Kie­pas.



— Bo nie chcę! — od­parł upar­cie Gryz.



— Na prze­kór mnie, czy na prze­kór so­bie? — do­py­ty­wał się Kie­pas.
 — I to­bie, i so­bie na prze­kór! — od­po­wie­dział Gryz.



— A ja co wi­dzę, to wi­dzę! — za­wo­łał Kie­pas i dło­nią w pierś się ude­rzył.



— Co wi­dzisz? — spy­tał Gryz, w tę dłoń uko­sem wpa­trzo­ny.



— A to wła­śnie wi­dzę, że z dia­błem kon­szach­ty masz — od­parł Kie­pas, wy­dłu­ża­jąc ku nie­mu szy­ję i łok­cie w tył co­fa­jąc.



— Po­nie­chaj obelg, bo cię kie­dyś w pysk lu­nę! — od­rzekł Gryz i od­wró­ciw­szy się do nie­go ty­łem, wszedł do cha­łu­py.



 

Na­stęp­nej no­cy po­wtó­rzy­ło się to sa­mo zja­wi­sko.



O go­dzi­nie, któ­rą Kie­pas za umó­wio­ną uwa­żał, Gryz z cha­ty się wy­ło­nił. Po­stał chwi­lę ma­łą i w stro­nę la­tar­ni się udał.



Zbli­żyw­szy się do niej, znikł umie­jęt­nie, prze­ka­zu­jąc opróż­nio­ne miej­sce po­śpiesz­nie zja­wio­ne­mu ko­zło­wi.



Kie­pas cze­kał wła­śnie na tę chwi­lę i jed­nym su­sem ko­zła do­się­gnąw­szy, grzbiet je­go weł­ni­sty okra­czył.



Opo­wia­dał po­tem, że ko­zioł czar­ny, jak zwierz nie z te­go świa­ta, po­niósł go w da­le­kie po­la i la­sy, któ­rych opis nie­zmier­nie dzi­wił słu­cha­czy, ja­ko zgo­ła nie­zgod­ny ze zna­ny­mi im na­okół miej­sco­wo­ścia­mi.



Tak czy owak, Kie­pas kon­no na koź­le nie­zły ka­wał dro­gi uje­chał, no­ga­mi włó­cząc po zie­mi, a koń­czy­ną wła­sne­go grzbie­tu kłó­cąc się do­tkli­wie ze grzbie­tem na prze­łaj ska­czą­ce­go ko­zła.



Wła­śnie ga­lo­po­wał zu­chwa­le po ja­kichś ja­rach, któ­rych roz­po­znać w bie­gu nie mógł, gdy na­gle zo­czył z da­la idą­ce­go mu na­prze­ciw Gry­za, i wi­do­kiem je­go wy­ko­le­jo­ny, osiadł znie­nac­ka na zie­mi, uczuw­szy prze­sad­nie wiel­ką próż­nię po­mię­dzy ko­la­na­mi, któ­re ko­zła z uwię­zi ści­słej wy­pu­ści­ły.



Gryz ra­mio­na w po­rę roz­krzy­żo­wał i ko­zła, któ­ry po­sko­ka­mi utra­tę zmy­słów zdra­dzał, po­chwy­cił i dło­nią sil­ną okieł­znał.



Kie­pas się z zie­mi nie pod­no­sił, upa­dek swój w ro­dzaj spo­czyn­ku traf­nie prze­dzierz­ga­jąc.



Gryz z ko­złem zbli­żył się do nie­go.



— Cze­mu chu­do­bę mi drę­czysz? — za­py­tał.



Kie­pas na pia­sku pierw­szą li­te­rę swe­go na­zwi­ska kre­ślić za­czął, lecz nie do­koń­czył.



— Cze­mu chu­do­bę mi drę­czysz? — po­wtó­rzył gło­śniej Gryz.



— Ty­lem ją udrę­czył, ile ona i mnie udrę­czy­ła — od­po­wie­dział Kie­pas, sa­piąc mo­zol­nie.



— Kto ci po­zwo­lił ko­zła pod wierzch za­ży­wać? — dą­sał się Gryz i ko­zła pchnął przed sa­me oczy sie­dzą­ce­go na zie­mi Kie­pa­sa, aby mu po­ka­zać, jak zwie­rzę po jeź­dzie wierz­cho­wej wy­glą­da.



Wy­glą­da­ło opła­ka­nie.



— Nie o koź­lą skó­rę, je­no o wła­sną ci cho­dzi — rzekł Kie­pas, uśmie­cha­jąc się chy­trze. — Sam się tą jaz­dą zmę­czy­łeś, a ko­zła do oczu mi pchasz dla nie­po­zna­ki. Al­bo ja wiem, któ­ry z was — człek, a któ­ry — ko­zioł?



— Głu­piś! — od­rzekł Gryz.



— Zły je­steś, żem cię pod so­bą ka­wał cza­su miał i żem na twym kar­ku ka­wał świa­ta uje­chał! — od­parł zwy­cię­sko Kie­pas.



— Głu­piś! — po­wtó­rzył Gryz.



— A mo­że ci twą koź­lą od­mia­nę tak po­strzę­pi­łem i po­nisz­czy­łem, że ci się w nią te­raz wy­stro­ić już nie­spo­ro — do­my­ślał się Kie­pas.



— Głu­piś! — wrza­snął Gryz, na­tę­ża­jąc szy­ję, jak­by ją chciał do cna wy­ży­ło­wać.



Kie­pas za­milkł na chwi­lę.



— A ja co my­ślę, to my­ślę — ode­zwał się po chwi­li mil­cze­nia i grud­kę zie­mi, w pal­cach wy­gnie­cio­nej, ci­snął za sie­bie.



— Co my­ślisz? — spy­tał Gryz, gło­sem za­wcza­su zdła­wio­nym.



— A to my­ślę, że z dia­błem kon­szach­ty masz — od­parł Kie­pas i po­wstał z zie­mi sta­now­czo.



Gryz mil­cząc w pysk go lu­nął.



— Je­że­li jesz­cze raz tę obe­lgę po­wtó­rzysz, w pysk cię lu­nę — rzekł, dłoń o grzbiet ko­zła po­cie­ra­jąc.



— A prze­cież mnie już lu­ną­łeś? — za­uwa­żył praw­do­mów­nie Kie­pas.



— Tym ra­zem na po­gróż­kę cię lu­ną­łem, a dru­gim ra­zem lu­nę cię na po­ka­ra­nie twej gę­by zu­chwa­łej — wy­tłu­ma­czył Gryz.



Po­gróż­ki otrzy­ma­nej Kie­pas się nie uląkł, ale obiet­ni­ca ka­ry nie­mi­le go do­tknę­ła.



— Nie bę­dę ci do­ku­czał, je­śli i ty mnie do­ku­czać nie bę­dziesz — rzekł z na­głym wy­bu­chem szcze­ro­ści.



— Jak­że ci to do­ku­czam? — spy­tał Gryz.



— Do­ku­czasz mi ty­le­kroć, ile­kroć w obec­no­ści mo­jej twier­dzisz, że ni­by nie wia­do­mo, co za stwo­rze­nie na świat pod ludz­ką po­wło­ką przy­cho­dzi. Mą­ci mi się w gło­wie od tych wy­ra­zów, a ten za­męt drę­czy mię wię­cej, niź­li ja ko­zła twe­go udrę­czyć zdą­ży­łem. Ko­zioł mię bo­wiem zro­zu­miał, a ja tych wy­ra­zów zro­zu­mieć ni­jak nie mo­gę.



Gryz obie­cał, że ni­g­dy wo­bec Kie­pa­sa zda­nia te­go nie wy­gło­si. I do­trzy­mał sło­wa. A i Kie­pas sło­wa do­trzy­mał i ni­g­dy mu już od­tąd ko­zła nie okra­czył.









  
    
      Przyjaciele Wolnych Lektur otrzymują dostęp do prapremier wcześniej niż inni. Zadeklaruj stałą wpłatę i dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Podoba Ci się to, co robimy? Wesprzyj Wolne Lektury drobną wpłatą: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Informacje o nowościach w naszej bibliotece w Twojej skrzynce mailowej? Nic prostszego, zapisz się do newslettera. Kliknij, by pozostawić swój adres e-mail: wolnelektury.pl/newsletter/zapisz-sie/

    

  
    
      Przekaż 1,5% podatku na Wolne Lektury.

KRS: 0000070056

Nazwa organizacji: Fundacja Wolne Lektury

Każda wpłacona kwota zostanie przeznaczona na rozwój Wolnych Lektur.

    

  
    
      Przypisy:
1. zo­czyć (daw.) — za­uwa­żyć. [przypis edytorski]

2. by­li­na — ro­śli­na ziel­na. [przypis edytorski]

3. prze­trze­bić — tu: prze­szu­kać, prze­trze­pać. [przypis edytorski]

4. nie­ochaj­nie (reg., z ukr.) — nie­chluj­nie, nie­dba­le. [przypis edytorski]

5. szerść (daw., reg.) — dziś popr.: sierść. [przypis edytorski]

6. za­da­wal­niać (gw.) — dziś popr.: za­do­wa­lać. [przypis edytorski]



    

  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
        


        
            [image: Logo 1%]

            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
        


    

  
    
      Wszystkie zasoby Wolnych Lektur możesz swobodnie wykorzystywać, publikować i rozpowszechniać pod warunkiem zachowania warunków licencji i zgodnie z Zasadami wykorzystania Wolnych Lektur.
Ten utwór jest w domenie publicznej.
Wszystkie materiały dodatkowe (przypisy, motywy literackie) są udostępnione na Licencji Wolnej Sztuki 1.3.
Fundacja Nowoczesna Polska zastrzega sobie prawa do wydania krytycznego zgodnie z art. Art.99(2) Ustawy o prawach autorskich i prawach pokrewnych. Wykorzystując zasoby z Wolnych Lektur, należy pamiętać o zapisach licencji oraz zasadach, które spisaliśmy w Zasadach wykorzystania Wolnych Lektur. Zapoznaj się z nimi, zanim udostępnisz dalej nasze książki.

      E-book można pobrać ze strony: http://wolnelektury.pl/katalog/lektura/klechdy-polskie-czarny-koziol

      Tekst opracowany na podstawie: Bolesław Leśmian, Klechdy polskie, Instytut Wydawniczy Pax, Warszawa 1978

      
              Wydawca:
              Fundacja Nowoczesna Polska

      Publikacja  zrealizowana w ramach projektu Wolne Lektury (http://wolnelektury.pl).  Reprodukcja cyfrowa wykonana przez Bibliotekę Narodową z egzemplarza  pochodzącego ze zbiorów BN.

      Opracowanie redakcyjne i przypisy: Dorota Kowalska, Marta Niedziałkowska, Sylwia Wnorowska.

      Okładka na podstawie: slightly everything@Flickr, CC BY 2.0

       

      
              Plik wygenerowany dnia 2023-08-18.
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